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Polskę toczy robal z gatun-
ku „demokracja oligarchiczna" 
- tak bym scharakteryzował ob-
raz naszej sceny politycznej. 

Słowa klucze do niej to: afe-
ra, lustracja, wybory, pakt sta-
bilizacyjny, układy, itp.

A wystarczyłoby, żeby u progu 
przemian, po rozwiązaniu sejmu 
kontraktowego wprowadzić w 
Polsce jednomandatowe okręgi 
wyborcze (JOW) i ordynację 
większościową bez żadnych przy-
miotników. Społeczeństwo przy 
urnach dokonałoby zlustrowania 
wszystkich funkcjonariuszy tam-
tej władzy strącając ich (bez po-
trzeby pisania specjalnych 
ustaw) w otchłań politycznego 
niebytu i co najważniejsze: odbie-
rając im możliwość psucia.  

Jestem racjonalistą – ordyna-
cja większościowa nie jest pana-
ceum na wszystkie bolączki 
tego systemu, ale daje szansę, 
że w ogóle zacznie się te anoma-
lia eliminować. 

W okowach „oligarchii partyj-
nej”, która obecnie koroduje spo-
łeczeństwo polskie, posłowanie 
jest jak etat. Panowie z „partyjnej 
wierchuszki” sadowią się na 
pierwszych miejscach list wybor-
czych, na kolejne miejsca „nacią-
gają”, tzw. „naganiaczy”, czyli 

tych, którzy szans nie mają, ale 
mają przynieść głosy dla listy. Do-
tychczasowa praktyka potwier-
dza skuteczność tej metody - 
którąś tam z rzędu kadencję ży-
ją w świecie oderwanym od rze-
czywistości, którą stworzyli nam, 
obywatelom. Pochowani za ana-
chroniczne immunitety.

Jakby bali się pożyć w „ra-
ju” który dla nas tworzą. 

Obecnie trzeba się ułożyć z 
partią, żeby mieć szansę wejść 
na listę i wystartować. Trzeba za-
płacić pieniędzmi za miejsce – 
im wyższe, tym droższe i nieste-
ty osobowością, bo „nie można 
być lepszym od przewodnika”. 
Tak się robi BMW – biernych, 
miernych ale wiernych. 

W Jednomandatowych 
Okręgach Wyborczych nie bę-
dzie list partyjnych, a każdy z 
kandydatów będzie kandydo-
wał przede wszystkim wła-
sną osobą - może, ale nie 
musi opierać się o program 
partii. Wygra osoba, która 
zbierze najwięcej głosów: 
Pierwszy w okręgu – zosta-
nie reprezentantem. W ordy-
nacji większościowej trzeba 
być kimś, mieć osobowość i 
ludzkie zaufanie, żeby pozy-
skać poparcie i głosy i ... to 

wszystko - przynależność do 
partii nie będzie mieć istotne-
go znaczenia. 

I właśnie ta prostota jest 
nie do przyjęcia dla obecne-
go establishmentu, przeraża, 
bo w takich warunkach nie da 
się mieszać. I trzeba ponosić 
odpowiedzialność za słowa i 
czyny. I obietnice wyborcze 
trzeba realizować. Można pró-
bować kombinować, ale naj-
dalej za 4 lata będą kolejne 
wybory i elektorat rozliczy .... 

Na koniec pytanie retorycz-
ne: kto komu służy w tym kra-
ju: posłowie Narodowi, czy 
Naród posłom? Nie oczekuję 
odpowiedzi. Sami sobie od-
powiedzcie drodzy moi.

Nie dajcie się zwieść obiet-
nicami poprawiania obowią-
zującej ordynacji – TO 
JEDNA Z TYCH RZECZY, 
KTÓRE ŻEBY NAPRAWIĆ, 
NAJLEPIEJ ZAKOPAĆ I 
PRZYKRYĆ KAMIENIAMI.
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